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A utor tego wyciągu wykazując księ­
garzom wileńskim trochę za surowo iż 
ich handel myśli i nauki, powinien obok 
zysków mieć inne szlachetniejsze za­
miary, a publiczności iż sama powięk- 
szej części je s t sprawczynią tych zbo­
czeń a tein sanićiu złego, miał zapewne 
na celu nic głoszenie po za domem 
miejscowych uchybień «lc ich prze­
strzeżenie i popraw ę; i  daj Boże aby 
narzekanie jego niebyło głosem wo- 
lającego na puszczy. Umieszczając w 
naszym piśmie ten  wyciąg lękamy się 
ahy nas kto nieobwinił o zwichnienie 
celu  powyższego; i o złośliwość tych 
bahulek co posłyszawszy o złem innych, 
otrębują  o tĆm po całem mieśeie a nako- 
n iecn ie  dodał -kociołgarcowiprzygania 
a oba smolą- dla tego czujemy potrzebę 
poprzednio wyznać że po przeczytaniu 
następnego a rtyku łu  gdy zadaliśmy so- 
bie pytanie czy księgarze i publiczność 
krakowska nie tak samo robi i gdy od­
powiedzieć nićmogliśiny bez minienia 
się s prawdą jak  tylko ie  m a ło  co lepie; 
u  nas s i f  d zie je . Osądziliśmy że ahy 
*le u nas nie wzmogło się nie można

0 tem przemilczeć , a nie można znow u 
lepiej przemówić jak  pow tarzając te  
ulubionego naszego autora napomnie­
nia na które gniewać się nie można a 
trzeba się wstydząc uderzyć w piersi
1 pomyśleć o poprawie.

Próżnob yś pytał w  W i ln ie  o 
o r g in a ln e ,  zn a cz ą ce , znam ionu­
jące postępy, z now ą m yślą dzieła;  
jeżeli są podobno (ukazało się  ich 
przecie kilka w  tym czasie) księ­
garze ich nie k up ią ,  au torsa in  
drukować m usi .  Straci na nich , 
a żydzi roznoszą w  sw oich  brud­
nych rękach po ulicach. Tutejsi  
księgarze karmią się  tylko c z y ­
stą nauką i t łum aczeniam i. Ich  
przekonanie o Litw ie i pismach  
litewskich tak jest  j eszcze  n izkie,  
że z dw óch  rękopism ów poda­
nych sobie, zaw sze  wybiorą tłu­
m a c z e n ie ,  odrzucą oryginał.  T a  
tchórzowska obojętność księga­
rzy ,  zm usza  autorów i au lorków  
do p renum erat ,  które przedłu­
żone obojętnością czyteln ików  na  
rzeczy krajotve, zaw odzą potćm  
w iarę p u b liczn ą ,  często  najnie-
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w in n ić j ,  bo niewystarczają na 
kosz ta  d r u k u ,  i tym co się w  nie 
w d a l i , kłopot tylko przynoszą a 
W’ miejsce zysku s t r a t y . — Żaden 
księgarz w W il n ie  nie odważy  na­
w e t  bardzo małego kapitału ( to  
jes t  opłaty zćcera i pa p ie ru ) na 
ja k ą  bądź ks iążkę ,  która nie jest 
albo naukową albo t łómaczoną.  
Za jrzć j  też w  te składy zbutwia­
łych makula tur  i nieposzytych- 
p i s m ;  więcćj tam może g r a m a ­
tyk francuzkich niż we fraucuz- 
kich księgarniach , s łowników,  
wypisów wszelkiego rodza ju  k tó­
re  co kilka lat się odmienia ją ,  
których edycyi połowa idzie na 
o b w i j a n ie , a na których i tak 
jeszcze pp. księgarze zyskują.

W s z a k ż e ,  ta obojętność i r u ­
tyna  ks ięgarska ,  jeszcze się n a ­
we t  na s t ronę  malowniczych 
dziełek i w ybo rów nie przeła­
mała .  W  W il n ie  niema żadnego 
m a g a z y n u ;  bo do magazynu 
t rzeba klisze sprowadzić  z daleka, 
bo do ma gazynu trzeba trochę 
o d w a g i ,  bo magazyn uareście 
je s t  n o w o ś c i ą !

P ow tó re ,  księgarze mają  swo­
je  grona l i te rackie,  które sobie 
mówią  z Owidjuszem < Nos duo 
turba sumus» i siebie mają za arcy- 
j en i ju sze ,  resztę za p lewy!  T e

g ro n a  s k i l k u ,  czasem z dwóch 
tylko osób z ło ż o n e , co w yrze­
kną  świętćm jest .  Za tem księ­
ga rz  nie drukuje nie nad dzieła 
swojej  koleryi lub to na co ona  
da zezwolenie,  a nareście t o ,  
czego zysk jes t  dotyka lny,  oczy­
wisty i p r ę d k i ! Uważcie  tedy,  
że jeśli  gdzie indzićj t rudno było 
Bajronowi drukować  Czajd H a ­
rolda a Mi ltonowi przedać l l a j  
u t racony ,  tuby oni obydwa po­
umieral i  w rękopismach —  chy-  
baby podejściem swoje  oryginały 
za t łumaczenia przedali .

Gdyby  na s t ronę w ycho dzą ­
cych tu dzieł czys to-naukowych 
moż na  przyna jmnić j  powiedzieć 
że są zn ac z ąc e , samoistne z u ­
pełnie nowe —  wymówil ibyśmy 
W i l n o  od zarzu tów opieszałości 
i l en is tw a ,  t ć m , że wj ed nć j  
p rzyna jmnie j gałęzi  s tanowczo 
i czynnie pracuje :  ale kiedy te 
dziełka są tylko przeznaczone 
dla szkolnćj m ł o d z i , nie dla u-  
czonego ś w i a t a ,  ciężko przeba­
czyć. Boć ani szkolna młodzież 
tylu dzieł po t rzebuje ,  ani się 
nauki co rok tak zupełnie zmić- 
n ia ją ,  aby tak często książki 
e lementarne  przedrukowywać.  A  
do tego w tych książkach bardzo  
rzadko napotkać wzgląd  na nowe
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z m ia ny  na u k  i ich pos tępy  w  in ­
n y c h  k r a jach .

T u t a j  wielką  są nowo śc i ą  t ł u ­
m ac ze n ia  frari cuzkich r o m a n s ó w ,  
j e dy ne  dzieła  wł aś c iw ie  l i t e rac ­
kie.  K s ię ga r z  k tó ry  j e  wyd a je  
w  złem t ł u m a c z e n i u ,  na bibule ,  
z o m y ł k a m i , sądzi  ze a rcy  w a ż n ą  
niemi  ku oświacie  i pos tępom 
l ikszta ł cenia o tw ie ra  d r o g ę .  W  
istocie one będą  tak poku pn e  
j a k  książki e l e m e n t a r n e ,  ho sk ła ­
d a j ą  całą  l i t e r a tu rę  większej  c z ę ­
ści czyta jących  po polsku i bez ­
piecznie d r u k o w a ć  się da ją .  C z y ­
ta j ący  zaś  po pol sku  są tylko ci, 
co  |io f r a n c u z k u , n i e m i e c k u ,  
ang ie l s ku  n ieu mie ją  —  reszta  b o ­
w i e m  ani  się tknie polskiej  ks i ąż­
ki .  Inacze j  się ma  z o r y g i na l nć m  
p i s m e m .  K s ięg a rz  n iewiedz iałby 
z n ićm na k tó r ą  n o g ę  s t ąpić ,  j a k  
W gaz e t ac h  c h w a l i ć ,  j a k  k u p u ­
j ą c y m  zalecać.  N i e s t e t y ! u  nas 
ro d z i n n e  ow o ce  tak są r zadkie  
i tak p o g a r d z a n e ,  że w  połowie  
u n i e w i n n i a m  pp.  ks i ę ga r zy ,  a  
w i n ę  na  czy te ln ików  s k ła da m .

J e d n a k ż e ,  g d y b y  c i , co s t e g o  
h a n d l u  myśl i  i n au k i ,  żyją ,  g d y b y  
ci s t a ra l i  się j a k ie ś  ż yc ie ,  r u c h ,  
zajęcie  w p r o w a d z i ć ,  ł a t wię jb y  
to  im i sku teczn iej  niż  k o m u ­
ko lwiek  p r zysz ło .  L ecz  zajęci  j e ­

dyn ie  ha nd le m  i w książkach  w i ­
dząc tylko h a n d e l , nie t roszczą  
się o r esztę.  W s z a k ż e  p i e rw sz y  
n asz  p r a w d z i w y  X l X g o  w iek u  
poeta ,  nie zn a laz ł  W' W i l n i e  ks i ę­
g a r z a ,  coby chc ia ł  kup ić  j e g o  
p ie rws ze  poezye , a n a w e t  d a r m o  
d an e  d r u k o w a ć .  P o l ć m  w p r a ­
w d z i e  t r o ch ę  sobie w ło só w  z g ł o ­
w y  n a w y r y w a l i ,  że t ak k ró tko  
widziel i  —  ale po niewczasie .

I l a n d e l  za lćm księga rski  w  
W i l n i e  sk łada się s ks iąg j e d y ­
nie n a u k o w y c h  i t ł u m ac zo n y c h .  
Lecz  prócz t e go  u p. Gl t iksbe rga  
zna jdz iesz  na wspó łkę  z W a r s z a ­
w ą  d r u k o w a n e  m a g a z y n y  i aż 
dw ie  encyk lopedye  ! Ki lka t ł u ­
m a cz eń  : A l f re da  de  V i g n y  r o ­
m a n s u  w roku  1 8 2 9  wy sz łe go  
r az  p i e rw sz y ,  a dzi ś jeszcze tu  u-  
c hod zą ce go  za nowość j  kilka P a ­
w ł a  Kocka  w y ro b n i k a  a  2 0 , 0 0 0  

fra n c e s  le volum e, W a l t e r  S co t t a  
p rzecedz one go  przez f ran cuz k ie  
s i to e t c ,  e tc.  U  pana  Z a w a d z k i e ­
g o ,  W i z e r u n k i  nap rz ód .  T e  są ty ­
s iąc r az y  więcćj  w a r t e  od m a ­
g a z y n ó w  wszy s t k ic h  i wielu  p i sm 
i n n y c h , ale by łyby  s tokr oć  po-  
ży tecznićj sze i l e p sz e ,  g d y b y  
nie  osobl iwszy s t a r o - n i e z g r a b n y ,  
pełen pretensy i  om y łe k  s tyl  w y ­
m u s z o n y  t ł u m a c z e ń ,  k tó r e g o
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przełknąć nić m o ż n a —  i recen- 
zyjski czasem,

U pana A .  M a r c ,  wychodzi 
h is lorya  N a rb u ta ,  wielki zapas 
m ateryałów  nowych lecz tenże 
w ydrukow ał Polieukta  K om eto ­
w ego świeże tłumaczenie (wczas 
się t łum acz opatrzył) i wiele in ­
nych pism o In ie , konop iach , 
pszczołach , i o igrzyskach i t .  d . 
D ru k a rn ia  dw orca  je s t  to oehy- 
dna  jaskinia  gdzie się kryć m u ­
szą i d rukow ać  swoim kosztem 
odepchnięci przez p p .  G . .  Z . ,  
i M . . . .  —  Manes i Zymel druku ją  
i przcdają kalendarze, bardzo dla 
nich korzys tne ;  czasem powieści,
0 k tórych strach wspomnićć, tłu ­
maczone i o ryginalne. Ich druki 
najszybczćj się roschodzą roznie­
sione na plecach przemyślnych 
żydków. G dyby nasze kalendarze 
p rzynajm niej te encyklopedye 
podręczne, nosiły choć najm nićj-  
szą  cechę ulepszenia , s ta ran ia ,  
r e d a k c y i , gdyby kto przez m i­
łosierdzie zrobił cóś na w zó r  
G ałęzow skiego. Niestety t rudno
1 tu kosztów zabraknie —  Jestże  
tu  sposób jaki ożywienia i pod­
niesienia l i te ra tu ry  przy takim 
s ta n ie ,  kiedy nikt na to n a j ­
mniejszego kapitału nie poświęca? 
Kiedy prenum era ty  zupełnie i na

zawsze w iarę  strac iły , a niema 
jednego księgarza , coby wyda jąc 
książkę myślał o czćm innein 
tylko o pieniądzach. Mylę s i ę ,  
bo w ydaw ca N ow oroczników  o 
tern wcale nie m y ś la ł ,  lecz nie­
stety recenzye literackich szajek, 
s tra ty  pićniężne zm uszą go do 
usunięcia się. Zyszczą na tćm 
znow u pp. księgarze kupując 
jego  pismo za niską c e n ę , gdy  
będzie musiał je  sp rzedać , a oni 
s tćj potrzeby wybornie umieją 
korzystać. O n zaś za swoje dobre 
chęci o trzym a n a g ro d ę :  s tra tę  
pićtriężną, i trochę sław y. M ówię 
trochę  , bo u nas nićma jćj więcej 
jak trochę. N u l n ’est prophete 
dans son p a y s ; wolim sławę Bal­
zaka i wszystkich panów z zagra­
nicy. P o  nich najsławniejszy 
Krzyslalewicz a na jpopularn ie j­
sze kalendarze i nieśmiertelne 
dzieła Szytlera .

Szytlera  książka kucharska , 
w ydrukow ana w ów czas kiedy 
nikt nie kupowra ł ,  i tyle książek 
b u tw ia ło , jego  kucharz w dwóch 
edycyach się w y c z ć rp n ą ł , k u ­
charka  sprzedała się najlepszą 
ceną i słychać cóś naw et było 
o kon trafasonie—  prawdziwe c u ­
do ! Proszęż  mi zaprzeczyć gdy 
pow tarzam  że nasza publiczność
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brzuchem żyje nie g łową.  Piszcie 
dla jej b r z u c h a ,  drukujcie dla 
b r z u c h a !  —  Przyszłe zatem No- 
woroczniki  niech będą na wzór 
Almanachu  des G o u r m a n d s ,  a 
niezawodnie się u d a d z ą ,  .p r zy ­
szła gazela niech ma tytuł  Ż a r ło ­
ka 5 romans niech opisuje na j­
obszerniej niestrawność i jej sku t ­
ki poe tyczne ,  przyszła b i s torya ,  
niech będzie historyą żołądka ,  
zacząwszy od całych wołów Mcn-  
doga  i uczty Łuckiej roku 1 4 2 9  
aż do nowożytnych  kremów i 
g a l a r e t ; wszys tko to wydrukuje  
się i doskonale sprzeda.

Zi n n em i  dziełami poczekajcie.

M A N S Z E S T E R .
( z  R E V U E  B R I T T A N I Q U E .  )

W M a n s z e s t r z e  pada dćszez 
nieustannie i toć jest j ednym  z 
w a ru n k ó w  jego bytu ; albowiem 
pogodny dzień szkodl iwym jes t  
dla tesro miasta.  Kunsz towne 

1 ’ pracować mogą tylko 
za pomocą ustawicznej  wilgoci,  
a skoro tylko powietrze cokolwiek 
zaczyna być suche , wtedy  w a r ­
sz ta ty usta ją .  Dobroczynna  n a ­
tura  sprzyja podług życzenia lej 
po trzeb ie ;  nawet  w miesiącu lip- 
eu rozpościerają się nad miastem

chm ury  podobne do siw'ego n a ­
m i o t u ,  a t r z y s t a ,  na kształ t  obe­
lisków wznoszących się komi­
nów,  zdają się podpierać skle­
pienie lej mglistej  opony,  s klórćj  
woda  w' tak drobniutkich pruszy 
się krope lkach ,  iż się zda je,  j ak 
gdyby przez najcieńsze sito była 
przesianą.  Przeszedłszy  przez 
plac H ay~M arkct, udałem się w 
górę aż do kraty szpitalu.  P rz y  
blasku kandelabru ,  oświetlonego 
g a z e m ,  przeczytałem na jednym 
rogu napis :  «Ul ica,  wiodąca do 
p o r t u . » Napis ten zdawał się mi 
być zupełnie fan t as tyc znym,  nie 
wierzyłem bowićm , aby t a ,  mię­
dzy górami  znajdująca się droga  
prowadzi ła do portu tegoż mia­
s t a ;  tymczasem nie dbając jak­
kolwiek w y p adn ie ,  szedłem da- 
Ićj. P r z y  końcu ulicy pos trzeg­
łem d r u g i ,  nadzwyczajnie długi 
i szeroki napis.  Udałem się po- 
tćm na p r a w o ,  i po zapachu 
smoły,  którym napełnione było 
powie t rz e ,  poznałem iż się w po- 
bliskości portu znajduję.  Ale ja ­
k i / t o  p o r t ! Nie jestto ani kotlina 
Marsylii  , przedłużająca się jak 
obłęczność cyrku ,  ni piękna rzeka 
L iw e rp o lu ,  która na całą milę 
do swojego prawego brzegu  
przy jmuje spobliskiego Oceanu
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og ro mn e  żelazne młyny dź wi­
gaj;}; a nakouiec całe to na w o ­
dzie unoszące się m ia s to ,  będą­
ce średnim punktem przywiysło- 
wych  potrzeb kuli ziemskiej ,  i 
które nie w aksamitnej  szacie 
Syb arv ty ,  aie w skromnej  odzieży 
pracowitego rzemieślnika się o- 
kazuje.

—— o o o o o o o ------

zawijające okręty.  Manszes te r  
Jeży w poś rodku  stałego l ą d u ,  
j nie małą  ma przeto s ławę, fż 
przez śluzy i kanały z morzem 
w  handlowym związku zosta je. 
Manszes te r  s tej s t rony  wygląda 
jak W e n e c y a  sadzą powleczona.  
M a  on podobnie jak  tamta ,  d y ­
m e m  okopcone mosty Rialto , 
od węgli  sczernione ścieżki wes t ­
chnień (1) ,  kanały osadzone czar-  
nćmi p a ła cam i , będące prawdzi-  
wemi  arsenałami han d lu ;  d łu ­
g i e ,  od mazi ś l izkie,  wrytemi  
pierścieniami i palami zaopat rzo­
ne  kamienne g r o b le ,  do których 
b yw a ją  przymocowane  o k r ę ty ;  
j esl to  w świecie jedyny  widok , 
z w ł a s z c z a , gdy  śród nocy wi­
dz imy tę nadzwyczajną  ilość k u ­
ź n i ,  te s hebanu wyciosane mo ­
s ty ,  które podobne do owych 
nad Kocytetn,  zawieszone są nad 
w o d ą  ołowianego k o l o r u ; ten 
o g ro m n y  las masztów,  po nad 
któremi  rospięte są posępne ż a ­
gle,  podobnie jak kolosalne skrzy­
dła nocnych p taków ;  te t a jemni­
cze o tch ł an ie ,  w których całe 
rzeki  zn ika ją ;  te gmachy fabry­
czne ,  tysiącami okien zaopat rzo­
n e ,  które na swych da c h a c h ,

(1) Po których w W enecyi w ięiniów po 
ostatni wyrok prowadzono.

JEZIOItO BALATYrłSKŁE.

O  powstaniu tego jeziora kr ą­
żyło niegdyś podanie ,  źe pod­
czas narodzenia Chrys tusa  w y ­
stąpiło nagle sp od  ziemi. Na- 
zwa j e g o ,  jaką mu podziśdzień 
W ę g r z y  (Mad ziary) i Słowianie 
n a d a j ą , bierze początek z języka  
iłirskieh Sławian i oznacza j e ­
zioro b ł o tn e ,  po niemiecku B/at- 
ten- albo Plalten see. Jest  podo­
b i e ń s tw o ,  ż ę t o  je z i o r o ,  równie 
jak  wszystkie jeziora tego r o ­
d z a j u ,  jes tpozos ta łkiem m o r z a ,  
które większą część W ę g i e r  za­
krywało .  W i e l e  pomników r z y m ­
skich,  jakie w tych okolicach zna j ­
dują , poświadcza ,  że je R z y ­
mianie  znali i zamieszkiwali .  Za  
ich panowania  połączone było 
to jez ioro za pomocą kana łu z 
D u n a j e m ,  przezco niewątpliwie 
o połow ę zm niejszone być mu-
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siało. B ardzo  podobną je s t  rze­
czą , że tym  kanałem była le- 
raźnićjsza rzćka S io ,  która w pa­
dając pod S im ontorn im ą do rzeki 
S arw icy , łączy tym sposobem 
to jezioro  z D una jem . Inne  j e ­
szcze s tegoż samego źródła po­
chodzące podanie krąży podziś- 
dzieu między ludem serbskim i 
je s t  podstawą śpiewanej dotąd 
między tym  ludem legendy, na­
leżącej do najpiękniejszych u tw o ­
rów  tego rodza ju .  (O b: W u k a  
Kara dz iczą: Pesmc srpske t. 4 ) .  
Po w sta ło  ono w czasie k rzew ie­
nia wiary C hrys tusa  między ta m ­
tejszymi S ław ian am i,  i je s t  s le g o  
w zg lędu  wielce szacowne. B ó g  
każe trzem  aniołom , wojewodom  
sw oim , p rze jśćśw iat i badać ludz­
kie zdrożności i cnoty. W z ię l i  
gęśl ja w o ro w ą ,  szli i zaszli przed 
osław iony dw ór wielmoży (boga­
cza) G aw an a .  J e l e n a , żona j e ­
g o ,  okolona d w o rk in iam i,  w y­
szła przeciw nim nierychło i 
nieludzko ich p rzy ję ła , ma ona 
W dom u swego boga. Ubogi pa­
stuszek przyją ł ich serdecznie 
i oddał im z  o c b o l ą  jedyne ,  które 
miał ja g n ię .  W ró c i l i  i objawili 
to B o g u ,  który to dobrze w ie­
dział pierwćj je szcze ,  i rozkazał 
a n io ło m :

Z s tą p i ć  k ’z icm sk im  p a d o ło m  .  
W ł o ś ć  G a w a n a  w ra z  z d w o r e m ,  
B a la ty ń s k ie in  j e z io r e m  
Z a la ć  ; p y s z n e j  J e l e n i e  
D a ć  d o  szyi  k a m i e n i e ,
D o  k a m ie n i  ł a ń c u c h e m  
W r a z  j ą  sk o w a ć  z z ł y m  d u c h e m  . 
N ie c h  w  m ę k  w i e c z n y c h  p o w o d z i  
J a k  ś r ó d  m o rz a  łó d ź  b ro d z i .

B U R Z A .

D z ie ń  p o b l a d ł , p o w ie t r z e  śc ie l i ło ;  
R o s n ą ,  p o s t ę p u ją  c h m u r y ,

J a k  z n o c n y c h  m r o k ó w  u la n e  g ó ry .  
C o ra z  i ciszty , i c iem n ie j  —  n ie  r y c h ł o  

Z a w y ł  w i c h r ó w  ś w is t  p o n u r y ,
1 z n o w u  w s z y s tk o  u c i c h ł o .

M n o ż ą  się  o b ło k i  w d a l i ,
P o  n i e b a c h  , j a k  po  o p o c e  ,

C o ra z  to  g ło ś n i e j  p i o r u n  h u r k o c e , 
C o raz  to  j a ś n i e j  d łu g i  b ły s k  s ię  p a l i ,  

A ż  d z ie ń  u t o n ą ł  w p o m r o c e ,
A  n ie b o  w n a w a ł n i c  fa l i .

I  o t  n a d  g ło w ą  p r y s n ę ł y ,
M o r z a  c h m u r  h ł y s k u  r o z ś w i t e m ; 

G ro m y  po g r o m a c h  w s t r z ę s ł y b ł ę k i t e m  
Z d a je  s ię ,  że  g ł ę b i e  ś w ia tó w  o d ję k n ę ly  

D z ik im  k o n w u l s y j n y m  z g r z y t e m ,
I  b l a d ą  t r w o g ą  o ls n ę ły .

Z d a je  s i ę ,  że  z e g a r  k a r y  
D ź w ię k a m i  ś m ie r c i  w y g r y w a .

J a k ż e  t a  c h w i l a  w i e l k a ,  s t r a s z l iw a  ! 
K tó ż  j ą  p r z e t rz y m a  b ez  u c z u c ia  w i a r y ?  

C z y ja ż  - t u  k r e w  n ic  p r z e p ł y w a  
P rz e z  ż a ry ,  lo d y  i  ża ry

A  t y  n a  t e  g r o m ó w  ło m y ,
Na te  nieba w b ły sk aw icach ,—
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Zimną spofcojność trzymasz w i r e n i  
( e a c h ,

Chociaż i tobie grozi skon widom y?___
—  Kto zrost w serca naw ałn icach  ,
T e m u  nie straszne  te  g r o m y !

—~J*SSg—

nozmiTości.

W  Champigny, w departa­
mencie Aube we F ra n c y i , od­
byto się nie dawno wesele dwóch 
szczególnych p ar :  oblubieńcy
mieli po 6 4  i 6 5 ,  oblubienice 
po 6 5  i 6 4  lat. Świadkami byli 
czterej bracia ,  mający l«t 9 4 ,  
9 0 ,  87 i 82 .  Dający ślub ple­
ban miał lat 8 0  , a lak wszyscy 
razem mieli 6 8 9  lat.

Pewien bogaty dzierżawca w 
W  ande i, 9 5  lat mający, utraci! 
nie dawno d z i e w i ą t ą  swoję 
małżonkę, lecz tak już jest do 

•roskoszy stanu małżeńskiego 
przyzwyczajony, że ma zamiar 
poślubić wkrótce ośmnastoletnią 
dziewczynę, ażeby liczbę swoich 
towarzyszek życia do d z i e s i ę ­
c i u  doprowadzić!

Jeden z nowszych podróżni­
ków opowiada, jako osobliwość,

że zwiedzając w Bostonie dom 
poprawy, zastał tam razem wje- 
dnej sali 200 kobiet, s których 
żadna —  ani słowa nie mówiła.

W e d łu g  podań urzędowych, 
w samym Paryżu jest 2 72  aptek , 
a 5 8  na przedmieściach.

W  Londynie jest teraz 8 , 0 0 0  
adwokatów !

Lady Byron , która podobnież 
jak niegdyś stawny jej małżonek, 
jest wielką miłośniczką żeglugi 
morskiej, bawi teraz w Dowrze 
i często śród burzy, gdy inne 
okręty szukają w portach schro­
nienia, robi na swoim małym 
bacie wesołe wycieczki po morzu.

Ameryka, ta anomalia history­
czna , len k ra j ,  który wszystkie 
pomysły na wielką skalę odbywa, 
i tak n. p: Miasto Lynn w Mas- 
sachusset, składasię s 5 ,0 0 0 m ie ­
szkańców, którzy są wszyscy sze­
wcami 5 wyrabiają oni rocznie 
1 , 4 0 0 ,0 0 0  par trzewików, w ar­
tości miliona piastrów ; te trze­
wiki zużywa częścią północna, 
częścią południowa Ameryka.

W  K r a k o w i e ,  C z c i o n k a m i  J ó z e f a  C z e c h a .


